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    Jest wczesny poranek. Gładka powierzchnia fiordu błyszczy jak stal. Wszystkie luksusowe wille są pogrążone wdrzemce, ale przez ogrodzenia igałęzie widać połyskującą wodę wbasenach iświatła wprzydomowych ogrodach.


    Drogą wzdłuż plaży idzie pijany mężczyzna zbutelką wina. Zatrzymuje się przed białym domem odługiej szklanej fasadzie zwróconej wstronę zatoki. Bardzo ostrożnie stawia butelkę naśrodku drogi, omija przydrożny rów, wdrapuje się naczarny metalowy płot ischodzi nateren posesji.


    Chwiejnym krokiem przecina trawnik iprzystaje. Patrzy nawielkie okna, odbicie świateł werandy iciemne kontury mebli wśrodku.


    Idzie dalej wstronę willi, macha dopółmetrowego porcelanowego krasnala, okrąża drewnianą ściankę, potyka się nawerandzie iuderza wkolano, ale zaraz wstaje.


    Woda wbasenie lśni jak błękitny blok zeszkła.


    Mężczyzna niepewnie staje nakrawędzi, rozpina rozporek izaczyna sikać dobasenu. Zataczając się lekko, podchodzi dogranatowych mebli ogrodowych iobsikuje poduszki, krzesła iokrągły stolik.


    Mocz paruje nazimnym powietrzu.


    Mężczyzna zapina rozporek ipatrzy nabiałego królika, który biegnie potrawniku iznika pod krzakiem.


    Uśmiechnięty, wraca wkierunku domu, mija drzwi werandy, opiera się ościankę, schodzi natrawnik, staje isię odwraca.


    Jego zamglony umysł próbuje zrozumieć, cowłaśnie zobaczył.


    Ktoś ubrany naczarno, odziwnym kształcie twarzy, wbijał wniego wzrok.


    Mógł stać wciemnym domu albo być nazewnątrz ispoglądać naniego poprzez odbicie wszybie.


    
      
    


    
      1  PIĄTEK, DWUDZIESTY SZÓSTY SIERPNIA
    


    Z ciemnego nieba powoli siąpi mżawka. Matowe światło padające odstrony zabudowań sięga trzydziestu metrów ponad dachami. Nie ma wiatru, aoświetlone krople tworzą nad Djursholm coś wrodzaju niewyraźnej kopuły.


    Tuż przy połyskujących wodach zatoki Germania stoi wielka willa.


    Wśrodku, polakierowanym parkiecie idywanie perskim, czujnie jak zwierzę, chodzi młoda kobieta.


    Nazywa się Sofia Stefansson.


    Niepokój sprawia, żedziewczyna rejestruje każdy szczegół.


    Napodłokietniku kanapy leży czarny pilot dotelewizora. Ktoś okleił go przezroczystą taśmą, żeby nie odpadła tylna klapka. Nastole widać delikatne kręgi poszklankach. Wefrędzle dużego dywanu zaplątał się stary plaster.


    Podłoga skrzypi, jakby zaplecami Sofii ktoś się skradał.


    Najej butach nawysokim obcasie iumięśnionych łydkach widać plamy odkałuż zkamiennej ścieżki. Nogi nadal ma wyćwiczone, choć już oddwóch lat nie grała wpiłkę.


    Ukrywa wdłoni pojemnik zgazem łzawiącym, tak aby nie widział go ten, który nanią czeka. Powtarza sobie, żesama tak wybrała, żema kontrolę nad sytuacją ichce być wtym miejscu.


    Mężczyzna, który otworzył drzwi, stoi obok fotela ibezwstydnie wodzi zanią wzrokiem.


    Sofia ma twarz osymetrycznych rysach, zdziecięco zaokrąglonymi policzkami. Jest ubrana wniebieską sukienkę zodkrytymi plecami. Rząd małych, obciągniętych materiałem guziczków biegnie odszyi wdół, między piersiami. Małe złote serduszko nałańcuszku podskakuje najej grdyce pod wpływem przyspieszonego pulsu.


    Wie, żemoże przeprosić ipowiedzieć, żenie czuje się dobrze imusi jechać dodomu.


    Mógłby się zdenerwować, ale zaakceptowałby to.


    Mężczyzna patrzy nanią smutno, zgłodem woczach, apod wpływem tego spojrzenia strach znów trzepocze jej wbrzuchu.


    Nagle Sofii wydaje się, żejuż go kiedyś widziała. Żemoże to być jeden zszefów, który mignął jej wktórejś pracy, albo ojciec dawnego kolegi zklasy.


    Przystaje wpewnej odległości odniego. Czuje szybkie bicie serca. Zamierza zachować dystans, dopóki nie odczyta tonu głosu iruchów.


    Jego dłoń ściskająca oparcie fotela nie zdradza żadnych oznak brutalności – paznokcie są zadbane, agładka obrączka wysłużona przez długie lata małżeństwa.


    –Ładny dom – mówi Sofia iodgarnia lśniący kosmyk ztwarzy.


    –Dzięki – odpowiada mężczyzna, puszczając oparcie.


    Ma nie więcej niż pięćdziesiąt lat, ale porusza się zponurą ociężałością, jak stary człowiek wstarym domu.


    –Przyjechałaś tu taksówką? – Głośno przełyka ślinę.


    –Tak – odpowiada Sofia.


    Znów zapada cisza, nagle zsąsiedniego pokoju dobiegają dwa eteryczne uderzenia zegara zwahadłem.


    Zrozkwitłej lilii wwazonie opada bezgłośnie szafranowy pyłek.


    Sofia wcześnie zdała sobie sprawę, żekręcą ją erotyczne sytuacje. Lubiła czuć się wybrana, doceniona, ale nigdy tak naprawdę wnikim się nie zakochała.


    –Spotkaliśmy się już kiedyś? – pyta.


    –Nie zapomniałbym tego – odpowiada on zuśmiechem, wktórym nie ma radości.


    Jego siwiejące blond włosy są rzadkie izaczesane dotyłu. Obwisła twarz lekko błyszczy, anaczole widnieje głęboka bruzda.


    –Zbierasz dzieła sztuki? – Sofia wskazuje głową naścianę.


    –Interesuję się sztuką.


    Jego jasne oczy spoglądają nanią zza okularów orogowych oprawkach. Sofia się odwraca, ukradkiem chowa gaz łzawiący zpowrotem dotorebki ipodchodzi dodużego obrazu wzłotej ramie.


    Mężczyzna idzie zanią, staje odrobinę zablisko ioddycha przez nos. Sofia się wzdryga, kiedy on unosi prawą dłoń, żeby coś jej pokazać.


    –Dziewiętnasty wiek... Carl Gustaf Hellqvist – mówi tonem wykładu. – Umarł młodo. Trudne życie, mnóstwo bólu ielektrowstrząsów... ale to był wspaniały malarz.


    –Fascynujące – odpowiada cicho Sofia.


    –Tak sądzę – stwierdza mężczyzna irusza wkierunku jadalni.


    Sofia podąża zanim wupiornym poczuciu, żeoto powoli daje się zwabiać wpułapkę, żeklapa zamyka się zanią, sennie ipowoli, aobroty wielkich kół zębatych centymetr pocentymetrze zmniejszają jej drogę ucieczki.


    Naumeblowanie ogromnego pokoju zrzędami wychodzących nazatokę okien szczeblinowych składają się niepasujące downętrza fotele ilśniące szafy.


    Naskraju owalnego stołu stoją dwa kieliszki zciemnoczerwonym winem.


    –Mogę zaprosić nakieliszek wina? – pyta mężczyzna iznów się doniej odwraca.


    –Wolałabym białe, jeśli masz – odpowiada Sofia wobawie, żebędzie próbował ją odurzyć narkotykami.


    –Szampana? – Mężczyzna nie spuszcza zniej wzroku.


    –Chętnie.


    –No to napijemy się szampana – postanawia.


    Wchodząc doobcego domu, człowiek kuli się wsobie, bokażdy pokój może być pułapką, akażdy przedmiot potencjalnym zagrożeniem.


    Sofia woli hotele, botam ktoś może ją usłyszeć, gdyby wołała opomoc.


    Idzie zanim dokuchni, kiedy nagle słyszy dziwny dźwięk obardzo wysokiej częstotliwości.


    Nie sposób go zlokalizować. Mężczyzna najwyraźniej nie zwraca uwagi naten odgłos, ale ona zatrzymuje się, rzuca spojrzenie wkierunku ciemnych okien ijuż ma coś powiedzieć, kiedy rozlega się trzask, jakby pękającej kostki lodu wszklance.


    –Jesteś pewien, żewdomu nie ma nikogo? – pyta.


    Przechodzi jej przez myśl, żegdyby coś się stało, mogłaby szybko zdjąć buty ipobiec dogłównych drzwi.


    Prawdopodobnie jest dużo zwinniejsza odniego – jeśli poprostu popędzi, zostawiając płaszcz nawieszaku, zdąży się wydostać.


    Wciąż stoi wdrzwiach kuchni, aon wyjmuje zlodówki butelkę bollingera.


    Wyciąga korek, napełnia dwa smukłe kieliszki, czeka, ażpiana opadnie, dolewa jeszcze trochę ipodchodzi.
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    Sofia próbuje szampana, czuje smak rozchodzący się wustach isłyszy delikatne musowanie wkieliszku. Coś sprawia, żejeszcze raz spogląda wkierunku rzędu okien. Może to sarna, myśli. Nadworze jest ciemno. Widzi wszybie odbicie kuchni iświecące kontury pleców mężczyzny. Gładką powierzchnię blatu, bloczek nanoże imiskę cytryn.


    Mężczyzna ponownie unosi kieliszek ipije, ajego dłoń minimalnie drży, kiedy wykonuje gest wjej kierunku.


    –Rozepnij trochę sukienkę – odzywa się słabym głosem.


    Sofia opróżnia kieliszek – widzi odcisk szminki nakrawędzi – iodstawia go nastół. Potem płynnym ruchem wyjmuje pierwszy guzik zmałej dziurki.


    –Masz nasobie stanik – mówi mężczyzna.


    –Tak – odpowiada Sofia, rozpinając drugi guzik.


    –Jaki rozmiar?


    –Sześćdziesiąt C.


    Mężczyzna nie rusza się zmiejsca ipatrzy nanią zuśmiechem. Sofia czuje pod pachami szczypanie gromadzącego się potu.


    –Jakie masz majtki?


    –Błękitne, jedwabne.


    –Mogę zobaczyć?


    Sofia się waha, aon to zauważa.


    –Przepraszam – mityguje się natychmiast. – Jestem zbyt bezpośredni, tak?


    –Powinniśmy zacząć odspraw finansowych. – Sofia stara się, aby to zabrzmiało zdecydowanie inaturalnie.


    –Rozumiem – odpowiada mężczyzna chłodno.


    –Napoczątek lepiej...


    –Dostaniesz pieniądze – przerywa znutą irytacji wgłosie.


    Kiedy Sofia jest wtowarzystwie stałych klientów, najczęściej wszystko wydaje się proste, czasami nawet potrafi być miło, ale przy nowych zawsze czuje się potwornie zdenerwowana. Zaczyna myśleć owszystkim, cosię może wydarzyć, przypomina sobie rzeczy, które przeżyła, chociażby to, kiedy ojciec dwójki dzieci zTäby ugryzł ją wszyję izamknął wgarażu.


    Umieszcza ogłoszenia naRosa Sidan iStockholmstjejer.se. Prawie wszyscy, którzy się znią kontaktują, są niepoważni. Głównie ma doczynienia zwulgarnym językiem, obietnicami cudownego seksu, groźbami przemocy ikar.


    Przed rozpoczęciem korespondencji zawsze słucha tego, comówi jej przeczucie. Ten list był dobrze napisany, konkretny, ale niepozbawiony szacunku. Mężczyzna przedstawił się jako Wille, miał zastrzeżony numer telefonu imieszkał wmodnej dzielnicy.


    Wtrzecim mailu określił, cochce znią zrobić iile jest gotów zapłacić.


    Potraktowała to jak ostrzeżenie.


    Jeżeli brzmi zadobrze,to znaczy, żecoś jest nie tak. Wtym świecie nie krążą loteryjne losy, anawet gdyby tak było,to lepiej przegapić fantastyczny interes, niż podjąć ryzyko.


    Ajednak tu przyszła.


    Mężczyzna wraca iwręcza jej kopertę. Sofia szybko przelicza pieniądze iwkłada je dotorebki.


    –Tyle wystarczy zapokazanie majtek? – pyta Wille.


    Dziewczyna uśmiecha się, jakby odpowiedź była oczywista, chwyta oburącz miękki materiał ipowoli unosi sukienkę nad kolana. Skraj tkaniny trzaska onylonowe rajstopy, kiedy wędruje wgórę ud. Wkońcu Sofia przestaje inaniego patrzy.


    Mężczyzna nie odwzajemnia spojrzenia, tylko gapi się między jej nogi, kiedy ona zociąganiem podnosi sukienkę dotalii. Pod rajstopami wbladym pudrowym kolorze jedwabny materiał majtek błyszczy jak masa perłowa.


    –Jesteś wygolona? – Jego głos jest nieco bardziej schrypnięty.


    –Wosk.


    –Całkiem?


    –Tak – odpowiada poprostu Sofia.


    –Napewno bolało? – pyta zzaciekawieniem mężczyzna.


    –Można się przyzwyczaić.


    –Jak doniejednego wżyciu – szepcze Wille.


    Sofia wypuszcza materiał iociera zdłoni pot, wygładzając sukienkę naudach.


    Choć dostała pieniądze, znowu zaczyna się denerwować.


    Może zpowodu wysokiej sumy.


    Zapłacił pięć razy tyle, ile jakikolwiek klient dotej pory.


    Wmailu wyjaśnił, żedopłaca zadyskrecję iżyczenie specjalne, ale kwota itak znacznie przekracza rozsądną granicę.


    Kiedy jej napisał, cochce zrobić, nie wydawało jej się, żeby to brzmiało szczególnie niebezpiecznie.


    Pamiętała mężczyznę oprzerażonym spojrzeniu, który przebierał się wbieliznę matki ichciał, żeby Sofia kopała go wkrocze. Zapłacił, żeby go obsikała, kiedy leżał napodłodze ipłakał zbólu, ale nie mogła. Poprostu wzięła pieniądze iwybiegła.


    –Ludzi kręcą różne rzeczy – mówi Wille zzawstydzonym uśmiechem. – Nie dasię nikogo zmusić... No iwtedy trzeba płacić. To znaczy... nie liczę nato, żeci się spodoba to, cobędziesz robiła.


    –Bywa różnie, ale jeśli mężczyzna jest czuły, mogę odczuwać przyjemność – kłamie Sofia.


    Wprawdzie wogłoszeniu obiecuje pełną dyskrecję, ale mimo to ma jeden środek bezpieczeństwa. Wdomu trzyma dziennik. Zapisuje wnim nazwiska iadresy ludzi, zktórymi postanowiła się spotkać, tak aby można ją było odnaleźć, gdyby zniknęła.


    Poza tym Tamara miała już Willego – tuż przed tym, zanim odeszła zeświata escortingu, wyszła zamąż iprzeprowadziła się doGöteborga. Napewno umieściłaby ostrzeżenie naforum sex workerów, gdyby źle się zachowywał.


    –Tylko nie myśl, żejestem paskudny iodrażający. – Mężczyzna robi krok wjej stronę. To znaczy... jesteś niewiarygodnie piękna imłoda... awiem, jak sam wyglądam. Wyglądałem dobrze, kiedy byłem wtwoim wieku, ale...


    –Dobrze wyglądasz – zapewnia Sofia.


    Myśli otych wszystkich razach, kiedy słyszała, żedziewczyny dotowarzystwa muszą być jak psychologowie. Jednak większość mężczyzn, zktórymi się spotyka, nie mówi nic osobistego.


    –Przejdziemy dosypialni? – rzuca swobodnym tonem mężczyzna, który mówi osobie Wille.
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    Sofia czuje, żechce jej się sikać, ale idzie zanim poszerokich drewnianych schodach. Cienkie mosiężne listwy przytrzymują miękki chodnik nakażdym stopniu. Światło dużego żyrandola odbija się wlakierowanej poręczy.


    Odpoczątku zamierzała przyjmować tylko luksusowych klientów, gotowych płacić wyższe sumy zacałe noce. Takich, którzy chcieli towarzystwa naprzyjęciu albo wpodróży.


    Wciągu trzech lat, wczasie których dorabiała jako prostytutka, miała około dwudziestu zleceń tego typu, ale większości klientów chodziło poprostu oobciągnięcie popracy, przed spotkaniem zrodziną.


    Wielka sypialnia jest jasna izdominowana przez okazałe podwójne łóżko zpiękną jedwabną pościelą wszarym kolorze.


    Postronie żony leży powieść Leny Andersson isłoiczek luksusowej emulsji dorąk, apostronie Willego – iPad zodciskami palców naciemnym szkle.


    Mężczyzna pokazuje jej przygotowane pasy zczarnej skóry, przywiązane dosłupów łóżka. Sofia widzi, żenie są nowe – zagięcia są trochę popękane, afarba zaczęła się łuszczyć.


    Pokój dwa razy drży igwałtownie się obraca. Sofia patrzy namężczyznę, ale on nie wygląda naprzejętego.


    Wkącikach jego ust widać białe resztki pasty dozębów albo novalucolu, tabletek dożucia nazgagę.


    Schody trzeszczą, mężczyzna odwraca spojrzenie wkierunku korytarza, apotem znów nanią patrzy.


    –Muszę ci ufać iwiedzieć, żemnie rozwiążesz, kiedy zechcę – oznajmia, rozpinając koszulę. – Muszę mieć pewność, żenie będziesz próbowała mnie okraść albo nie zwiejesz zpieniędzmi.


    –Jasne – odpowiada Sofia.


    Jego klatkę piersiową pokrywają jasne włosy iwidać wyraźnie, żepróbuje wciągać brzuch, kiedy czuje nasobie jej wzrok.


    Sofia postanawia, żekiedy Wille będzie związany, powie, żechciałaby skorzystać złazienki. Łazienka jest tuż obok sypialni. Drzwi są uchylone, awlustrze widać prysznic natle ściany zezłotą mozaiką.


    –Chcę, żebyś mnie związała. Bez pośpiechu, bonie lubię przemocy iprzymusu – precyzuje mężczyzna.


    Sofia kiwa głową izdejmuje buty, poraz kolejny czuje lekki zawrót głowy, kiedy prostuje plecy iprzez chwilę patrzy mu woczy. Podnosi sukienkę dopępka. Naelektryzowany materiał trzaska. Sofia wkłada kciuki pod gumkę rajstop ije ściąga. Ucisk naudach znika, cienki materiał kłębi się wokół łydek.


    –Amoże ty chcesz być związana? – pyta Wille isię śmieje zwłasnego pomysłu.


    –Nie, dziękuję – odpowiada Sofia, zaczynając rozpinać sukienkę.


    –To całkiem wygodne – dodaje Wille żartem iszarpie pasy.


    –Nie robię takich rzeczy – wyjaśnia grzecznie dziewczyna.


    –Nigdy nie próbowałem naodwrót... Gdybyś się zdecydowała, mógłbym podwoić stawkę – dodaje ześmiechem mężczyzna, jakby ta myśl go dziwiła inakręcała.


    Sofia wie, żeklient proponuje więcej pieniędzy, niż ona zarabia wdwa miesiące, ale uznaje, żeleżeć przywiązana dołóżka to stanowczo zbyt niebezpieczne.


    –Coty nato? – Wille się uśmiecha.


    –Nie – odpowiada Sofia. Żałuje ijednocześnie czuje ulgę.


    –Okej – mówi odrazu Wille iwypuszcza zręki pas.


    Klamra grzechocze, kiedy pas odskakuje odszczebli uwezgłowia łóżka.


    –Chcesz, żebym zdjęła wszystko?


    –Poczekaj chwilę – odpowiada iwpatruje się wnią osobliwie badawczym wzrokiem.


    –Mogłabym skorzystać złazienki?


    –Zaraz. – Mężczyzna sprawia wrażenie, jakby wstrzymywał oddech.


    Sofia czuje, żejej wargi są dziwnie chłodne. Kiedy podnosi rękę ipróbuje dotknąć ust, spostrzega najego twarzy szeroki uśmiech.


    Wille podchodzi dodziewczyny, chwyta ją zapodbródek, mocno przytrzymuje ispluwa jej prosto wtwarz.


    –Coty robisz? – Sofii kręci się wgłowie.


    Nagle nogi się pod nią uginają. Siada napodłodze tak gwałtownie, żeprzygryza sobie język. Osuwa się nabok, czuje, żejej usta wypełniają się krwią, iwidzi, żeon stoi nad nią, rozpinając sztruksowe spodnie.


    Nie ma siły odczołgać się nabok. Opiera policzek napodłodze iwkurzu pod łóżkiem dostrzega martwą muchę. Jej serce bije tak mocno, żeaższumi jej wuszach. Sofia domyśla się, żewjakiś sposób została odurzona narkotykami.


    –Nie rób tego – dyszy, apotem zamyka oczy.


    Zanim traci przytomność, uświadamia sobie, żeon ją chyba zabije. Żeta chwila może być ostatnia wjej życiu.
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    Sofia kaszle ibudzi się zesnu, wktórym wydawało jej się, żetonie. Natychmiast doniej dociera, gdzie się znajduje. Jest przywiązana dołóżka wmieszkaniu mężczyzny, który mówi osobie Wille. Leży naplecach, unieruchomiona naprężonymi skórzanymi pasami. Przypiął ją tak mocno, żemięśnie ramion inóg są naciągnięte, wnadgarstkach Sofia czuje palący ból, akoniuszki jej palców są lodowate. Wustach ma kompletną suchość, język przestał krwawić, ale jest spuchnięty iobolały.


    Sukienka podjechała dogóry, kiedy siłą rozwarł jej uda.


    To nie może być prawda, myśli Sofia.


    Przewidział wszystkie jej reakcje ijuż wcześniej wsypał narkotyki dojednego zkieliszków wszafce.


    Sofia słyszy głos dobiegający zsąsiedniego pokoju. To rozmowa utrzymana wurzędowym tonie. Mówi szef.


    Próbuje podnieść głowę iwyjrzeć przez okno, zobaczyć, czy jest dzień, czy noc, ale jej się to nie udaje, ramiona nadal bardzo bolą.


    Kiedy on wchodzi dosypialni, Sofia uświadamia sobie, żenie ma pojęcia, jak długo tu leży. Strach wypełnia jej serce jak trucizna. Czuje wgłowie narastającą panikę. Krtań się zaciska, apuls łomocze.


    To, conie miało prawa się stać, właśnie się stało.


    Sofia próbuje się uspokoić, przychodzi jej dogłowy, żepowinna nawiązać rozmowę, wytłumaczyć mu, żewybrał niewłaściwą dziewczynę, ale przymknie nato oko, jeśli on natychmiast ją wypuści.


    Obiecuje sobie, żeskończy zescortingiem. To już trwa zadługo, aona itak bezsensownie trwoni pieniądze.


    Mężczyzna patrzy nanią ztakim samym głodem woczach jak przedtem. Sofia próbuje zachować spokojny wyraz twarzy imyśli, żejuż odpoczątku wiedziała, żeztą sytuacją jest coś nie tak. Ale zamiast się odwrócić iodejść, zignorowała przeczucie. Popełniła katastrofalny błąd, zachowała się desperacko jak heroinistka.


    –Odmówiłam – oznajmia opanowanym tonem.


    –Tak. – Mężczyzna przeciągle się uśmiecha, wędrując wzrokiem pojej ciele.


    –Znam dziewczyny, dla których to jest okej. Jeśli chcesz, mogę dać im kontakt dociebie.


    Wille nie odpowiada, oddycha tylko ciężko przez nos istaje przy łóżku pomiędzy jej nogami. Sofia zaczyna się pocić nacałym ciele, przygotowuje się naagresję iból.


    –Zdajesz sobie sprawę, żeto jest napaść, prawda?


    Tym razem mężczyzna też nie odpowiada, podsuwa tylko wyżej okulary nagrzbiecie nosa iprzygląda jej się zzainteresowaniem.


    –To dla mnie nieprzyjemne ikrzywdzące – zaczyna znowu Sofia, ale milknie, kiedy łamie jej się głos.


    Nasiłę uspokaja oddech. Nie może wyglądać naprzestraszoną, nie może błagać. Cozrobiłaby Tamara? Przypomina sobie piegowatą twarz przyjaciółki, jej szyderczy uśmieszek iharde spojrzenie.


    –Mam twoje dane wnotesie wmoim mieszkaniu – oświadcza, patrząc mu woczy.


    –Jakie dane? – pyta Wille niezrażony.


    –Twoje imię, które napewno jest zmyślone, ale również twój adres domowy, mailowy, godzinę spotkania...


    –Już rozumiem. – Kiwa głową.


    Materac zaczyna się bujać, kiedy mężczyzna rusza kuniej naczworakach. Rozhuśtany zatrzymuje się pomiędzy jej udami, chwyta majtki iszarpie. Szwy trzeszczą, ale nie puszczają, astaw barkowy boli, jakby kość została wyrwana zpanewki.


    Mężczyzna znów szarpie, tym razem oburącz. Sofia czuje piekący ból, kiedy majtki wrzynają się wbiodra, ale nakładane szwy wokół gumki nie dają zawygraną.


    Wille szepcze coś dosiebie izostawia ją włóżku.


    Materac znów się buja, aSofia czuje skurcz wmięśniu uda.


    Przez głowę przemyka jej szybkie wspomnienie treningu piłkarskiego. Pamięta zbliżający się skurcz, sztywność włydce, kiedy próbowała wyciągnąć kępy sprasowanej trawy spomiędzy korków.


    Pamięta rozgrzane, czerwone twarze koleżanek. Skrzypiącą drewnianą podłogę wprzebieralni, zapach potu, maści idezodorantu.


    Jak wszystko mogło tak się potoczyć? Jak to się stało, żetu wylądowała? Zewszystkich sił próbuje się nie rozpłakać. Czuje, żegdyby pokazała, jak bardzo się boi, byłby to jej koniec.


    Mężczyzna wraca znożyczkami dopaznokci, przecina majtki poobu stronach iściąga je zniej.


    –Jest wiele osób gotowych nabondage – mówi Sofia. – Znam...


    –Nie chcę dziewczyn, które są gotowe – przerywa Wille irzuca majtki obok niej nałóżko.


    –Chodzi mi oto, żeniektóre kręci wiązanie.


    –Nie powinnaś była tu przychodzić – stwierdza on poprostu.


    Sofia nie potrafi już dłużej się opanować iwybucha płaczem. Strach sprawia, żenapina mięśnie grzbietu izaczyna szarpać pasy, ażrozcina sobie skórę ipoprawej ręce zaczynają spływać wąskie strużki krwi.


    –Nie rób tego – prosi, szlochając.


    Mężczyzna zdejmuje koszulę, rzuca ją napodłogę. Opuszcza lekko spodnie iwkłada prezerwatywę, jego członek jest wpółwzwodzie.


    Klęka nałóżku iwpycha jej doust strzępy majtek. Sofia czuje, żejego palce śmierdzą gumą. Robi jej się niedobrze, prawie wymiotuje. Ma suchy język, apojej policzkach spływają łzy.


    Wille ściska jej pierś przez sukienkę ikładzie się naniej całym ciężarem.


    Sofia zestrachu popuszcza, czuje pod sobą gorący, rozlewający się strumień moczu.


    Kiedy mężczyzna próbuje wnią wejść, dziewczyna szybko odwraca się nabok iuderza go biodrem.


    Kropla potu skapuje zjego nosa najej czoło.


    Mężczyzna jedną ręką chwyta Sofię zaszyję, patrzy nanią przeszywającym wzrokiem, zaciska dłoń ikładzie się naniej. Pod jego ciężarem Sofia zapada się jeszcze głębiej wmaterac, auda rozszerzają się jeszcze mocniej. Czuje palący ból wnadgarstkach isłyszy skrzypienie słupów łóżka.


    Walczy otlen, rzuca głową naboki, wkońcu udaje jej się wciągnąć trochę powietrza przez nos.


    On jeszcze mocniej ściska jej szyję, ażprzed oczami stają jej małe punkciki. Wpokoju robi się ciemno, Sofia czuje, jak mężczyzna próbuje wnią wejść. Zewszystkich sił stara się odwrócić, ale nie może. Wie, żeto itak się stanie. Nie może zostać wciele, musi myśleć oczymś innym, musi zniknąć. Wgłowie pojawiają się rozbłyski wspomnień – mroźne wieczory natrawie, urywany oddech, mgiełka wokół ust, cisza przy jeziorze iwstarej szkole wBollstanäs.


    Trener wskazuje napiłkę, dmucha wgwizdek irobi się cicho.


    Ucisk naszyi ustaje. Sofia kaszle, wypluwa majtki iwciąga powietrze. Mruga isłyszy melodię wygrywaną przez jakiś mechanizm.


    Mężczyzna znów klęka. Ona ciężko dyszy, pali ją twarz.


    Ktoś dzwoni dogłównych drzwi.


    On chwyta ją zabrodę, mocno ściska usta iznowu wpycha donich majtki. Sofia zaczyna się dławić, oddycha przez nos, nie może przełknąć śliny.


    Dzwonek dodrzwi rozlega się ponownie.


    Mężczyzna spluwa nanią, apotem wstaje złóżka, zapina spodnie, bierze koszulę iwychodzi.


    Gdy tylko znika zadrzwiami, Sofia zaczyna zcałej siły szarpać prawą ręką. Nie myśli okonsekwencjach ani obólu.


    Ból jest straszliwy, ale udaje jej się uwolnić rękę.


    Nie krzyczy tylko dlatego, żewustach ma majtki.


    Huczy jej wgłowie, prawie traci przytomność, cała drży zbólu. Kość kciuka może być złamana, może palec wyskoczył zestawu. Sofia czuje, żejej skóra jest jak zniszczona rękawiczka, akiedy wyciąga majtki zust, poramieniu spływa jej krew.


    Jęcząc głośno, desperacko próbuje rozpiąć klamrę, która trzyma lewą rękę. Palce się ślizgają, ale daje radę wyciągnąć blaszkę zdziurki. Szybko przeciąga pasek przez pętlę, siada iuwalnia stopy.


    Wstaje, chwieje się nanogach, przykłada uszkodzoną rękę dobrzucha izaczyna iść pogrubym dywanie. Zszoku ibólu szumi jej wgłowie, stopy są zdrętwiałe, azimny imokry materiał sukienki klei się dopośladków.


    Sofia ostrożnie wychodzi zsypialni, wymyka się nakorytarz, którym niedawno odszedł mężczyzna.


    Kiedy dociera doschodów, przystaje. Słyszy dobiegający zdołu inny głos iuświadamia sobie, żepowinna zawołać opomoc. Nie słyszy, comówi drugi mężczyzna. Ostrożnie podchodzi bliżej. Naporęczy schodów wiszą ubrania zpralni. Przez cienką folię widać stos takich samych białych koszul.


    Sofia delikatnie odchrząkuje, żeby krzyknąć, kiedy nagle dociera doniej, cosię dzieje.


    Drugi mężczyzna nie jest nadole. Jego głos dobiega zdomofonu. To kurier, który stoi przed bramą ichce, żeby go wpuścić. Wille powtarza, żezaraz wróci, przerywa połączenie irusza zpowrotem wkierunku schodów.


    Sofia chwieje się, ale utrzymuje równowagę. Stopy mrowią ipieką, kiedy wraca krążenie krwi.


    Idzie zpowrotem, apodłoga skrzypi pod jej nogami. Rozgląda się ikawałek dalej spostrzega większy pokój. Naścianach wiszą malowane portrety. Powinna tam pobiec, otworzyć okno ikrzyknąć opomoc, ale dochodzi downiosku, żenie zdąży.
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